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DYSKUSJA NAD BUDŻETEM.
Mowa posła prof. R. Rybarskiego.

W ysoka Izbo ! Na wczorajszem posiedzeniu 
p. wicepremjer wyrazit się w dość lekceważący 
sposób o pracach Komisji Budżetowej, które wy­
raziły się we wnioskach, zmieniających zresztą 
nieznacznie przedłożenie rządpwe. P. wiceprem­
jer miał rację, nie ceniąc zbyt wysoko prac k o ­
misji, a to z tego powodu, że komisja nie roz­
porządzała tym materjałem, którego rząd na 
podstawie dotychczas obowiązujących ustaw, był 
zobowiązany jej dostarczyć.

Złamania praw budżetowych.

Komisja miała na podstawie ustaw, wyda­
nych nawet za tego rządu, otrzymać bilanse, 
sprawozdania różnych przedsiębiorstw. Tego nie 
otrzymała. Następnie komisja powinna była 
rozporządzać zamknięciami rachunków. Nasza 
Konstytucja — może ten wyraz |est nieprzyjemny 
w art. 7 g łosi: „Rząd przedstawi corocznie 
zamknięcie rachunków  państwowych do parla­
m entarnego  zatwierdzenia". Niema zamknięcia 
rachunków . Co goczej — rząd w r. ub. prze­
kroczył budżet o 512 miljonów. Rząd na pod­
stawie zeszłorocznej ustawy skaroow ej był obo­
wiązany postarać się o zatwierdzenie tych k re­
dytów a raczej uzyskać uprzednią na nie ap ro ­
batę. To się nie stało i znaleźliśmy się w tej 
sytuacji, że mamy uchwalać nowy budżet, a nie 
wiemy, na co zostały obrócone nadwyżki budże­
towe wynoszące taki drobiazg, jak 500.000 000 zł. 
J e s t  w ustawie skarbowej powiedziane, że za 
ścisłe przestrzeganie tego przepisu ministrowie 
są  osobiście odpowiedzialni, ale nawet ta sankcja, 
choć mogłaby się wydawać dziwaczna, nikogo 
nie wzruszyła.

Zdarzył się za dawnych „złych" czasów 
wypadek, w którym rząd przedłożył zapóźno 
wnioski o kredyty dodatkowe. W ów czas przed­
stawiciel Najwyższej Izby Kontroli Państwa 
oświadczył, że gdyby się te rzeczy powtarzały, 
to ani Najwyższa Izba Kontroli Państwa, ani 
Sejm. nie są potrzebne. W  każdym razie ówcze­
sny rząd przedłużył wniosek o dodatkowych 
kredytach przed rozpoczęciem prac nad nowym 
budżetem, a wniosków o kredytach dodatkowych 
dotychczas nie widzimy.

Usłyszeliśmy argument, że te rzeczy długo 
trzeba zestawiać, że dopiero w zamknięciu ra- 
chunkow em  one się uwidocznią.

Jestto  nieporozumienie. Ozem innem jest 
sprawozdanie z użycia kredytów, a czem innem 
jest otwarcie kredytu. Kredyty dodatkow e otwie­
ra się na podstawie uchwały Rady Ministrów 
i nie było rzeczą trudną przedstawić listę tych 
uchwał Komisji budżetowej i W ysokiemu Sej­
mowi du zatwierdzenia. Tak się nie stało i to 
dowodzi, że nie wszystko jest w porządku z pra­
wem budżetowem i wogóle z prawem. Jeżeli 
budżet mamy rozpatrywać w sposób  należyty, 
musimy na przyszłość mieć inne materjały, w inny 
sposób ta cała sprawa powinna być traktowana.

Przechodzę jednak do sam ego budżetu, do 
cyfr. Na Komisji budżetowej ujawniła się wielka 
różnica zdań między rządem  a stronnictwem, do 
którego  ja należę. Myśmy stali fla tern stanow i­
sku, że wszystkie wydatki państwowe, które nas 
czekają w bieżącym okresie budżetowym, powin­
ny być objęte, że budżet powinien być zupełny. 
J e s t  to elementarna zasada, bez której niema 
prawidłowej gospodark i budżetowej.

Rząd nie chciał podwyżek dla urzędników.
Zrobiono wyłom w ustawie inwestycyjnej 

ale — co gorsza — wyelim onowano z budżetu 
jedną ważną bardzo sprawę, sprawę podwyżek 
płac urzędniczych, odkładając ją do nowych 
źródeł podatkowych. Pozwolę sobie stwierdzić, 
że jeżeli się nie szukało pokrycia dla podwyżek 
urzędniczych w obecnym budżecie, to się nie 
chciało dać tych podwyżek w bieżącym roku  
dlatego, że te nowe przedłożenia podatkowe 
bez względu na to, jaki los by j t  spotkał, nawet 
w wypadku, gdyby komisja i Sejm przyjęły je 
skróconym  sposobem, bez dyskusji, w tym roku 
nie mogły dać efektu finansow ego i nie mogły 
stanowić pokrycia dla wy jątków na cele urzęd­
nicze. (Oklaski). To też trzeba Dyło od początku 
szukać tego pokrycia i trzeba było unikać tej 
ewentualności, że w projekcie ustawy skarbowej, 
przyjętym przez większość komisji i zaaprobo­
wanym przez przedstawiciela rządu, wstawia się 
wydatek niev/ątpliwy, jakim w każdym razie jest 
wydatek na 15 proc. podwyżkę urzędniczą z po­
kryciem wątpliwem, przynajmniej w sformułowa­
niu samej komisji.

Mojem zdaniem niema wątpliwości, że te 
pieniądze znajdą się, ale nie jest rzeczą wsitaza- 
ną w ten sposób tę rzecz formułować w ustawie 
skarbow ej.

O ile chodzi o kwestję płac urzędniczych, 
piagnąłbym podkreślić, że nasze wnioski nie idą 
bardzo daleko. One chcą urzeczywistnić tylko 
to, co już rok  t°mu zapowiedział pan wicepremjer, 
mianowicie 25 prc. Od tego czasu niewątpliwie 
drożyzna wzrosła. Dlaczego ta podwyżka jest 
konieczna ? Otóż przypomnijmy sobie czasy 
z przed 2 i pół roku, gdy kurs złotego był za­
chwiany, gdy trzeba b>ło przeprowadzić gwał- 
townemi środkami napraw ę tego kursu. Wówczas 
osiągnięto ten efekt, ale jakim kosztem ? Kosztem 
zmniejszenia poborów urzędniczych. W  owym 
czasie niewątpliwie urzędnicy uratowali sw ą ofiarą 
walutę polską.

Ale wszyscy, bo i nasze stronnictwo w tern 
uczestniczyło, zaciągnęli zobowiązanie, że te 
zmniejszenia płac są to zmniejszenia przejściowe, 
czasowe, że one będą w przyszłości wyrównane. 
J e s t  moralnym obowiązkiem wszystkich pracować 
nad tern, żeby to przyrzeczenie było spełnione 
(Głos: Zwłaszcza przed wyborami). Oczywiście, 
nie kosztem naruszenia rów now agi budżetu. Ale 
postaram  się wykazać, że nasze propozycje, które 
ten wniosek o dodatku 25 proc. łączą ściśle 
z szukaniem pokrycia, nasze propozycje tej rów no­
wagi bynajmniej nie naruszają.

Oszczędności do zrobienia.
Proponujemy najpierw 123 milj. oszczędno­

ści. Jak ie  są to oszczędności i z czego one się 
biorą ? Oczywiście, że Komisja budżetowa, jeżeli 
chodzi o proponow ane oszczędności, nie ma tych 
materjałów, tych danych, żeby mogła zawsze 
w każdym wypadku wyszukiwać najlepsze oszczę­
dności. Rząd ma lepsze pod tym względem dane 
ale pragnę stwierdzić, że o ile poprzednich lat. 
gdy na Komisji budżetowej ujawniały się tenden­
cje oszczędnościowe, to przedstawiciele min, 
skarbu  przyjmowali je dosyć chętnie, dziś rząd 
tej skłonności do oszczędności bynąjmniej me 
objawia.

Nasze wnioski idą w kierunku zmniejszenia 
pewnych kosztów administracji, t. zw. wydatków

rzeczowo — administracyjnych, które w budżecie 
w porównaniu z zeszłym rokiem, są proponowane
0 40 proc. wyżej.

Uwzględniamy wzrost cen, uwzględniamy 
różne potrzeby, ale w każdym razie byliśmy 
zdania, że na niejednem możnaby napraw dę 
oszczędzić.

„Sumienność" w obliczeniach.
P. wicepremjer przedstawił nam prace 

rządu, jako ow oc długich, sumiennych studjów, 
jako całość zupełnie nienai uszalną. J a  nie chcę 
kwestjować niczyjej pracy, ale p ragnę stwierdzić 
że jednak nie wszystku w tym budżecie było 
obliczane tak  zupełnie ściśle, z taką precyzją, 
jakby to wynikało z zapewnień p. wicepremjera. 
Podam  jeden przykład. Preliminuje się w budżecie 
600.000 na budowę gm achu ministerstwa spraw 
zagranicznych. Uzasadnia się ten wniosek tern, 
że obecny gm ach ministerstwa spraw  zagranicz­
nych jest potrzebny dla ministerstwa pracy
1 opieki społecznej. A równocześnie w budżecie 
nadzwyczajnym ministerstwa pracy i opieki spo­
łecznej są sumy na budowę gm achu ministerstwa 
pracy i opieki społecznej. (P. H artg las:  Rozbu­
dowa kraju). Trzeba się było porozumieć i te 
obliczenia przeprowadzić trochę ściślej.

Następnie wskażę na to otwarcie, że p ra ­
gniemy zaoszczędzić j i a  funduszach dyspozycy- 
nych.

Fundusze dyspozycyjne.
Suma funduszów dyspozycjnych wynosi 

okrągło 20,000.000 w propozycji rządowej. S ą  one 
rozrzucone po pięciu ministerstwach, gdy prze­
cież zwykle te fundusze koncentrują  się 
w jednem. Te 20,000,000 funduszów dyzpozy- 
cyjnych stanowi 0,8 proc. całego budżetu, 
tymczasie w budżecie Rzeszy niemieckiej, na  
który się często powołujemy, fundusz dyspo­
zycyjny wynosi 1h  pro mile (P. Polakiewicz: 
P. Prof. myli się myśmy mieli te porów nania). 
Musimy się porozumieć, co to jest fundusz dys­
pozycyjny. Funduszem dyspozycyjnym nazywamy 
fundusz, z którego rząd nie zdaje nikomu 
spraw ozdania . Ja  twierdzę, że się nie mylę, że 
jest tylko 6,000.000 m arek  takiego funduszu 
bo z innych fund. prop. Rzesza niem. zdaje spraw ę 
Komisji Kontroli długów publicznych. Te rzeczy 
starannie zbadałem i swoje zdanie podtrzymuję. 
Jeżeli chodzi o inne kraje, to wiele jest takich, 
które, wogóle nie mają funduszów dyspozycyj­
nych i jakoś żyją, rozwijają się i rob ią nie 
mniejsze postępy od nas (P. K w ap ińsk i: Szprin 
gerów mniej).

Następnie muszę stwierdzić, że w obronie 
różnych wydatków, również ceł wysuwany 
często argument, że takiego a takiego wydatku 
wymaga godność Państwa, że to jest rzecz 
konieczna i musimy to zrobić.

Otóż, mojem zdaniem, godność Państwa 
wymaga przedewszystkiem oszczędności. Nie 
będzie nam uchybiało zagranicą, gdy poselstwo 
będzie się mieściło w wynajętym domu, że nie 
będzie się stawiać w tym roku paru gm achów  
dla naszych poselstw. Ta wielka „g o d n o ść11 przy­
pomina nasze nienajlepsze, stare tradycje, z a s a d ę : 
zastaw się, a postaw się. Myśmy już dużo poza­
stawiali i nie powinniśmy w wydatkach państwo­
wych zanadto się stawiać. (Głos z ław B .B .: Przy 
innych pożyczkach zastawiano). I ta jest oparta  
na zastawie.
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m n i n f D  fiiu
im . p ik .  L isa  Kuli.

W róciłeś do nas — ale z Tw oich oczu,
Iskra geniuszu już nam nie zabłyśnie 
Tam na m oskiewskiej, czy włoskiej roztoczy 
Myśl twa płomienna z m ózgu nie wytryśnie,
Już jej nie chwycą dzielne T.we legjony,
W  czynów  rycerskich nie przetopią stale,
Już się nie wsłuchasz w  armatnich kul tony 
Co tak Ci grały ku ojczystej chwale —
Z ust Twych nie padną już rozkazu słowa,
Ty chlubo Polski — Ty, dziecię Rzeszowa!

Wyjątek ten z wiersza napisanego przez 
tutej. autora p. R. K. w chwili gdy odbywał się 
pogrzeb w r. 1919 Lisa-Kuli dlatego się nam 
przypomniał, bo z imieniem tej chluby Polski, 
dziecięcia Rzeszowa —symbolu bohaterstwa n a ­
rodu, tężyzny ducha, młodzieńczego porywu, 
skarbnicy ukochania Ojczyzny, tych pierwiast­
ków świetlanych, jakie chcieliśmy widzieć w du­
szy młodych p o k o l e ń - z  imieniem śp. Lisa-Kuli 
złączone było „Święto sprawności fizycznej" 
w dniu 17 bm.

I właśnie dlatego, że tak sama istota tego 
ś w ię ta - s p ra w n o ś ć  f iz y c z n a -a  więc przepiękna 

‘ linja, po której m a iść odrodzenie państwa, 
wzrost energji i dobrej woli narodu, jak i osoba 
bohatera, tak d rogą  jest ogółowi —nie wiemy 
dlaczego uroczystości tej nie nadano  charakteru  
szerokiego, obywatelskiego, nie wciągnięto, 
wszystkie klasy społeczeństwa, które duchem 
i uczuciem tak przecież blisko istocie tego świę­
ta  stało.

Z program u wymienić należy akademję 
w dniu 18 bm. w sali „Sokoła", na k tórą  przy­
był również z Przemyśla gen. Galica, tak znana, 
ceniona, postać żołnierza-obywatela, który też 
i w całem święcie brał udział.

Tam, gdzie w skład program u wchodzi 
muzyka, i7  p. p. i „Lutnia" już mówić należy 
z s zacu n k iem -u zn an iem . —Ogólnie podobał się 
ch ó r  męski i pieśni ludowe chóru mieszanego, 
a odegranie  koncertowe fantazji „Straszny dwór" 
zasługuje na wielkie wyróżnienie. Mjr. p. Cie­
pielowski w swym pełnym swady i ujęcia tem a­
tu odczycie przypomniał publiczności postać 
śp. Lisa-Kuli, jego życie, działalność, m oc du­
cha i charakter, męstwo i narażenie życia, żal 
z powodu tak wcześnej śmierci tego. który dziś 
znów ożył, jako wskaźnik dla młodzieży, tej 
dumy naszej i ukochania . Scena pięknie przy­
brana, a w środku białe popiersie marszałka 
P.łsudskiego, tak bliskiego sercem przedwcze­
śnie Zmarłego.

W niedzielę już od rana ruch zapanował 
w mieście. Na nabożeństw o, które odbyło się 
w kościele 0 0 .  Bernardynów, gdzie kazanie 
okolicznościowe wygłosił ks. kan. Chmielników- 
ski. przymaszerowały liczne oddziały Przyspo­
sobienia wojskowego, Strzelca, młodzieży z wyż­
szych klas gimnazj. i ze seminarjum. przybył 
oddział um undurow anych Sokołów i liczne b a r ­
dzo straże pożarne z całego powiatu, świetnie 
się prezentujące, dodające uroczystości szerszego 
tła wraz ze swemi muzykami.

W  nabożeństwie brał udział również i g t “ 
nerał Galica z reprezentantami wojskowości, władz 
urzędów, Starostwa. Policji itp. a potem nastą­
piła defilada przed Starostwem, wszystkich od ­
działów wymienionych -  żałowano powszechnie, 
że ćwiczenia odciągły cały prawie garnizon rze­
szowski, że więc wojsko, nie mogło brać udziału, 
dodaw ać podniosłości obchodowi.

Pięknym wiośnianym wycinkiem uroczy­
stości były wieńce w ilości przeszło 20 niesione, 
przez deputacje a następnie złożone tam na 
cmentarzu, gdzie spoczywają zwłoki śp. Lisa- 
Kuli, sprow adzone i pochow ane w dniu 19 m ar­
ca 1919 r.

Na przodzie niesiono oryginalny wieniec 
z cierni od legjonistów — potem szły jedne za 
drugiemi od Kolegów, Straży pożar., Przysposób, 
wojsk., Strzelców i pełne pomysłowności wieńce 
ze szkół pow.

Z ap ach n ą  Mu tam kwiaty, oderw ą się listki, 
w siąkną w ziemię, a mogiła długo świecić b ę­
dzie symbolami wiośnianych nieginących uczuć 
społeczeństwa.

W  południe odbył się wspólny obiad żoł­
nierski dla oddziałów P. W. i gości w ujeżdżal­
ni 22 p. a. p. a o godz. 3 po poł. zawody i po­
pisy gimnastyczne i lekkoatletyczne na boisku 
„Resovii“,które dały licznie zebranej publiczności 
obraz długo pozostający w pamięci. R ów no­
cześnie o godz. 3 odbyło się konkursow e strze­
lanie na strzelnicy garnizonowej.

Rada Naczelna Chrześcijańskiej 
Demokracji.

Dnia 10 bm. obradow ała we Warszawie 
Rada nacz. Chrz. Dem. Członkowie Rady stawili 
się z całej Polski prawie w komplecie w liczbie 
52, oraz wszyscy posłowie i senatorow ie. 
W  Radzie Nacz. uczestniczył jako członek tejże 
Dr. Nieć. Brakło tylko delegatów G órnego Śląska 
z powodu tarć, jakie się wyłoniły między Za­

rządem Głównym Stronnictwa a Radą W oje­
wódzką Ch. Dem. górno-śląską, które to tarcia 
były jednym z punktów obrad Rady Nacz. Ten 
liczny zjazd z najodleglejszych stron kraju jest 
dowodem  nietylko potrzeby, ale żywotności 
Stronnictwa Chrzęść. Demokracji. O bradom  
przewodniczył prezes Stronnictwa m ecenas J a n ­
czewski z Warszawy, referat polityczny wygłosił 
prezes Klubu parlam entarnego Ch. Deną. Józef 
Chaciński.

Dla jednolitości i spoistości Stronnictwa, 
jakie je cechowały do chwili ostatnich wyborów 
sejmowych, przykrą była spraw a częściowego 
wyłonienia się Rady Wojew. Chrz. Dem. na 
G. Śląsku, które w grudniu 1927 zastrzegło so­
bie z pow odów specjalnych, terytorjalnych auto- 
nomję w ram ach całego Stronnictwa. W  n a­
stępstwie tego utworzył się na G. Śląsku drugi 
komitet Ch. Dem. wywołując rozłam w S tron­
nictwie. Rada Nacz. po zbadaniu sprawy uchw a­
liła szereg rezolucji, które niewątpliwie sprawę 
rozłamu załagodzą i doprow adzą do tej jed n o ­
litości, jaka była i jaka być musi na całem te- 
rytorjum państwa w Stronnictwie Chrześcijań­
skiej Demokracji.

J u ż  późnym wieczorem wygłosił referat 
polityczny prezes klubu parl. Chaciński. Ponie* 
waż referat ten omawiał sytuację państwa i nie­
bezpieczeństwa grożące mu, niebezpieczeństwa 
wielkie, referatowi temu poświęcimy osobny 
artykuł w następnym numerze „Ziemi". Tu 
stwierdzamy, że dotychczasowe stanowisko klu­
bu parlam entarnego znalazło zupełną aprobatę 
Rady Naczelnej.

Popisy szkolne w czerwcu.
W  maju i czerwcu zmuszone są zakłady 

szkolne urządzać nakazane przez Władze szkol­
ne dni sportowe i dni pieśni polskiej.

Te dni sportowe i dni pieśni n ie sąn ic zem  
innem tylko daw ną Majówką. Majówki dawne 
polegały na tern, że młodzież szkolną zwolniono 
na jeden dzień od nauki szkolnej i ta pod prze­
wodnictwem profesorów, nauczycieli a często 
i w towarzystwie rodziców szła nieraz o kilka 
a nawet kilkanaście kilometrów do odległego lasu, 
aby tam spędzić dzień na łonie natury.

Dziś czasy się zmieniły. Sport w życiu 
młodzieży zaczyna odgiyw ać wielką rolę. Gim­
nastyka stała się przedmiotem obowiązkowym.

Dlateg też Władze szkolne uznają ćwi­
czenia cielesne za tak ważny czynnik w wycho­
waniu ustanowiły dla młodzieży szkół średnich, 
„Dzień sportowy", dla młodzieży szkół pow­
szechnych „Dzień pieśni polskiej".

W  dniu pieśni ma młodzież bądź szkoła­
mi bądź wszystkie szkoły razem odśpiewać 
szereg pieśni a prócz tego wykonać rozmaite 
ćwiczenia, zabawy, czy to w takt muzyki czy 
śpiewu.

Dzień pieśni polskiej urządziły wszystkie 
Dyrekcje szkół powszechnvch dnia 9 bm. Mło­
dzież szkół odśpiewała najpierw szereg pieśni 
polskich, szkuły żeńskie pod batutą dyr. Kul- 
pińskiej, zaś męskie pod kierownictwem p. Hoł- 
dowicza, a później wykonywały zakłady swoje 
programy gimnastyczne. Widzieliśmy muszki, 
dziewczątka szkoły K o n o p n i c k i e j  w bia­
łych sukienkach z czarnemi wstążkami w ręku. 
Wykonywały one biegi w rozmaitych kierunkach, 
poruszając ramionami, naśladując skrzydełka 
muszek. Rzecz sama pomysłowa i dobra, lecz za 
długie biegi jednostajne męczyły młodzież szcze­
gólniej małą. Należałoby w przyszłości robić 
częstsze spoczynki a urozmaicić biegi w rozma- 
tych kierunkach.

Koniki wykonywane przez uczenice szkoły 
im. św. Jadwigi były ^rzeczywiście piękne i ory­
ginalne. Pląsy i naśladowania grzebania nóżką 
konika czterotaktowe były piękne, lecz każdy 
z koników musiał wykonać co najmniej kilkaset 
ruchów nogą  lewą i prawą, tak że wiele dziew- 
czątek nie było w stanie już nóżkami wykony­
wać ruchów.

Bezsprzecznie na uznanie zasługują za wy­
konanie swych pląsów i gimnastykę rytmiczną 
uczenice szkoły Scholastyki. Pląsy były łatwe, 
zastosowane dla młodzieży szkolnej, lecz obrazy 
zmieniane często przy dźwiękach muzyki naszych 
pieśni robiły nader miłe wrażenie u widzów. 
To też częste oklaski były nagrodą  dla wyko­
nawczyń a jeszcze większą nag rodą  i uznaniem 
dla pani nauczycielki.

Ze szkół męskich wystąpiła tylko młodzież 
szkoły Jachow icza i Mickiewicza. Uczniowie 
tych szkół wykonywali pud kom endą dyrektora 
szkoły im. Jachow icza  p. Różkiewicza ćw icze­
nia laskami, bardzo udatne i również w takt 
muzyki. Następnie wykonali uczniowie ze szkoły 
Jachow icza ćwiczenia lancami w takt muzyki. 
Tu przyznać trzeba chęć i zamiłowanie p. dy­
rektora do ćwiczeń cielesnych i to zamiłowanie 
wpaja w młodzieży swej szkoły. Nic dziwnego 
jest to były naczelnik „Sokoła" w Tyczynie.

Dzień „Pieśni polskiej" jaki się odbył 
dnia 9 bm. był początkiem pracy, miejmy na­

dzieję, że na  rok  przyszły wypadnie okazalej 
i udatniej i że dzień ten zgromadzi taką ilość 
mieszkańców że boisko okaże się za małe i trze­
ba będzie pomyśleć jeszcze o jednem co naj­
mniej tak wielkiem jak boisko „Resovii“

S.

Kapitalizm a żydzi i robotnicy.
Część robotników polskich grupująca się 

w  P. P. S. z cala wiarą i naiwnością walczy 
rzekomo o swe prawa, a jest w rzeczywistości 
manekinem wodzonym na pasku żydowskiego 
interesu.

W szak  doktryna Marksa wyszła z jego 
duszy żydowskiej — a wcielona w życie 
w największej swej formie przez żydów 
w bolszewickiej Rosji, wpędziła naród rosy j­
ski i lud robotniczy w nieopisaną nędzę 
i wprost bydlęcą niewolę u żydowskich ko­
misarzy. Przykład nieszczęśliwej Rosji powi­
nien działać odstraszająco.

W szak  z wyjątkiem nielicznych ideowych 
dokrynerów, to wszyscy agitatorzy i nagania­
cze P. P. S. to albo sami żydzi, albo płatni 
przez nich katolicy. W szak  prasa P. P. S. — 
„Naprzód", „Robotnik", Dziennik ludowy" i t. d. 
jes t  w rękach kapitalistów żydowskich.

Jak można na serjo wierzyć w zbawienie 
i uszczęśliwienie robotnika chrześcijańskiego 
przez P. P. S., jeżeli w P. P. S. sprawują 
rządy żydzi — kapitaliści, żydzi — posłowie, 
żydzi — redaktorzy ?

Słusznem  i zrozumiałem jest, że warstwa 
robotnicza potrzebuje zawodowej organizacji, 
chroniącej ją  przed wyzyskiem kapitalizmu — 
ale niechże robotnicy utworzą prawdziwie Polską 
P art ję  Socjalistyczną, w której nie będą rej wo­
dzić Perle, Liebermany, Diamandy i wogóle żydzi. 
Niech do tej P. P. S. nie należy żaden żyd, tylko 
wyłącznie polscy chrześcijańscy robotnicy. Hasła 
t. zw. walki z kapitalizmem, to przynęta  
obliczona na ogłupienie robotnika P. P. S. 
chodzi rzeczywiście o zniszczeniu kapitalizmu 
ale kapitalizmu polskiego -  narodowego, bo ży­
dom chodzi właśnie o to, ażeby w miejsce 
kapitału polskiego zapanował w Polsce kap i­
talizm międzynarodowy żydowski tak, jak  do 
tego dążą cala parą  w Rosji.

Robotnik rozumny wie, że bez kapitału 
nie będzie ani wielkiego przem ysłu ani pol­
skiego handlu — a więc nie będzie dla niego 
własnych narodowych warsztatów pracy i źró­
deł zarobku. Bez narodowego kapitalizmu 
pójdzie nasz robotnik w niewolę kapitalizmu 
żydowskiego. Nasz robotnik powinien zrozu­
mieć, że prowokowane przez żydowskich na­
ganiaczy w P. P. S. ustawiczne, bezrozumne 
strajki, nie przynoszą żadnej korzyści robotni­
kom, lecz przeciwnie powodują  ogolną droży­
znę i równocześnie podkopują  byt Ojczyzny, 
hamując naszą wytwórczość i niszcząc nasz 
k redyt za granicą. W  ten sposób nasz robotnik 
w najlepszej wierze, że działa rozumnie, do­
brze i uczciwie, kopie grób własnej Ojczyźnie.

W  czasie strajków robotników polskich 
w fabrykach polskich — żydowscy robotnicy 
w żydowskich fabrykach pracują nieprzerwanie.
Czy tego nasz biedny, obałam ucony robotnik 
nie w idzi?

Czem są strajki dla naszego życia gospo­
darczego stanie się jasnem dla każdego, gdy 
sobie należycie uprzytom ni to b łędne koło, 
zobrazowane w jarm ułce :  depracjacja wuluty, 
drożyzna , strajki i t. d. w kółko. D epracjacja 
waluty powoduje drożyznę, drożyzna daje 
zachętę do strajku, a s trajk  wyw ołuje  dalszy 
spadek waluty i t. d.

S tra jk  jest stanem wojny. W o jn ę  w ypo­
wiada się w ostateczności, jaku zło konieczne, 
po wyczerpaniu wszelkich środków  pokojo­
wych. zmierzających do rozwiązania każdego 
konfliktu. Dlaczegóż więc do naszych stosun­
ków społeczno — gospodarczych w prow a­
dziliśmy . tę fatalną metodę, aby zaczynać 
zawsze od stanu wojny, k tó ra  przecież tylko 
niszczy i ru jnu je?  Trzeba  nawrócić za wszel­
ką cenę. Jeszcze czas — niech o tern pam ię­
tają przywódcy politycni i zawodowi naszych 
robotników, jeżeli się poczuwają do jak ie j­
kolwiek odpowiedzialności za przyszłość i lo­
sy Polski

Każdy strajk kończy się zwykle przy 
stole konferencyjnym. A le przedtem  przyniósł 
on niepowetowane szkody gospodarcze i w trą­
cił robotnika jeszcze w większą nędzę.

Pocóż więc proklam ować strajk, skoro 
z góry wiadomo, że obie strony ułożą nową 
tabelę p łacy?  Czyż nie byłoby lepiej, gdyby 
w każdej fabryce istniała komisja złożona 
z przedstawicieli robotników i pracowników, 
któraby odpowiednio do podnoszących lub 
spadających kosztów utrzymania rewidowała 
co pewien czas podstawy obowiązującej tabeli 
płac zarobkow ych?

Ale żydzi dążą do zniszczenia kapitalizme 
polskiego zapomocą strajków, a równocześnie
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gromadzą sami w sw j ch rękach olbrzymiu 
kapitały, uzyskane z głupoty, pracy i krw aw e­
go potu naszego biednego robotnika.
4 Nie z kapitalizmem polskim walcz bracie 

— robotniku, ale z wyzyskiem kapitalizmu 
żydowskiego !

Nadprodukcja kończących 
seminarja nauczycielskie.

W  państwie tak słabo s tosunkow o uprze- 
mysłowionem jak nasz, jest naturalnym objawem 
nadm iar pracowników fizycznych i umysłowych, 
którzy z roku  na rok powiększają się, tw orząc 
rzesze bezrobotnych.

Bezrobocie wśród robotników istniało u nas 
od początku powstania now onarodzonego  pań­
stwa polskiego, a spotęgow ało  się od r. 1921, 
kiedy to po zawarciu pokoju w Rydze zdemo­
bilizowano ogrom ne masy żołnierzy. Bezrobocie 
wśród inteligencji pracującej rozpoczęło się po 
w prowadzeniu złotego i po redukcji wielu zby­
tecznych urzędów.

Bezrobocie wśród pracowników umysłowych 
wzrasta rokrocznie przez opuszczenie szkół ś red­
nich przez tysiące absolwentów, z których nie 
wszyscy mogą dalej studjować, a także i z tych 
nie wszyscy m ogą znaleźć pracę w biurach rzą­
dowych i prywatnych.

Z niepokojem spogląda społeczeństwo w 
przyszłość. W racają  się już przedwojenne czasy 
nadprodukcji sił inteligentnych, z tą bolesną od­
mianą, że wyżyć teraz trudniej, niż przed wojną. 
Faktem jest nadprodukcja kończących szkoły 
handlowe i niektóre wydziały uniwersyteckie, 
a mówią już o nadprodukcji absolwentów semi- 
narjów nauczycielskich. Czy słusznie ? Młodzień­
com kończącym seminarja nauczycielskie łatwiej 
jest znaleść pracę, trudniej panienkom, zwłaszcza 
tym, które me chcą przyjąć posady na kresach 
wschodnich.

Ale to nie jest miarą tego, czy nadprodukcja 
w śród kończących seminarja nauczycielskie już 
nastąpiła.

Obecnie nauczycielstwo szkół powszech- 
nysh stanowi olbrzymią armię ludzi, liczącą 
przeszło 70 tysięcy osób. Od szeregu lat liczba 
ta podlegała stosunkowo słabym zmianom. W pier­
wszych latach istnienia państwa polskiego i szyb­
kiego organizowania szkolnictwa wzrosła ona 
z 57.319 w roku szk. 1921/12 do 70.063 w roku 
szkolnym 1925/6, a potem się zatrzymała z po­
wodu krzywdzących nauczycielstwo postanowień 
ustawy sanacyjnej. S tan  ten jednak  dłużej za­
chow any być nie może i w miarę wzrostu liczby 
dzieci wzrastać musi liczba nauczycieli.

Według obliczeń Dr. M. Falskiego, który 
obok pracy tj. „Sokoły powszechnej w Polsce" 
wydał świeżo nowe dzieło pt. „Wyniki spisu 
dzieci z czerwca 1926 roku w zastosowaniu do 
badania potrzeb szkolnictwa powszechnego", 
potrzeba będzie w roku szkolnym 1935/6 aż 
132.634 nauczycieli, a w roku szkolnym 1939/40 
aż 148 699 nauczycieli, licząc na 1 nauczyciela 
4.225 dzieci. W stosunku zatem do stanu z ro ­
ku 1925/6 przybyć winno do roku 1936/7—' 
77.381, a do roku 1930/40 aż 88.446 sił nauczy­
cielskich.

Sem inarjów  nauczycielskich jest obecnie 
w Polsce 123. Jeżeli przyjmiemy, że każdy za­
kład opuszcza rocznie przeciętnie 30 absolwen­
tów (tek), to daje na ogólną liczbę przeszło 3 ty­
siące nowych sił rocznie. Czyli że po latach 
dwudziestu dopiero nastąpiłaby nadprodukcja sił 
opuszczających seminarja nauczycielskie, o ile 
oczywiście rząd  pospieszyłby się z rozwojem 
szkolnictwa pow szechnego w tempie wskazanem  
przez prof. Falskiego.

W  każdym razie spodziewać się należy, że 
przez około dziesięć lat następnych wszyscy 
absolwenci (tki) seminarjów nauczycielskich znaj­
dą posady nauczycielskie. A zatem nadprodukcja 
w tej gałęzi pracowników umysłowych nie g ro ­
zi tak prędko, jak to się mówi.

Skandaliczne wystąpienie 
pos. Dębskiego.

Podczas dyskusji w sejmowej komisj' spraw 
zagranicznych nad  mową min. Zaleskiego, bez­
czelne przemówienie wygłosił prezes klubu 
ukra ińsk iego  poseł Lewicki. Oświadczył on, że 
nie uznaje obecnych granic państwa polskiego 
i że polski minister spraw  zagranicznych może 
przemawiać zagranicą tylko imieniem dwóch 
trzecich ludności Polski, gdyż reszta nie dała 
mu do tego upoważnienia. Oczywista, że było 
to przemówienie wrogie i zdajcy państwa.

Ale o dziwo! Po  tern przemówieniu poseł 
Dąbski, wódz Stronnictwa Chłopskiego, w przy­
stępie wymowy zwrócił się z czarującym uśmie­
chem do posła Lewickiego i oświadczył katego­
rycznie, że między chłopami polskimi a chłopami 
ukraińskimi niema sporów  i że o granicach 
państwa ukrainskiego z Polską gotów jest w każ­
dej chwili mówić.

Gotowość oddania części terytorjum Rze­
czypospolitej innemu państwu wymaga wy­
jaśnień. J e s t  to kwestją sumienia p. posła D ęb­
skiego, jak pogodzić m ożna przysięgę poselską 
z tą gotowością. Natomiast jest ponad wszelką 
wątpliwość, że chłopi polscy, którzy jeszcze są 
za p. Dąbskim, nie będą zdyt zadowoleni z de­
klaracji swego przywódcy, zwłaszcza ci, a jest 
ich dużo, którzy brali udział w obronie Lwowa 
i ziem na wschód aż po Zbrucz położonych.

W spom nieć wreszcie warto, że p. Dąbski 
był polskim wiceministrem spraw zagranicznych. 
Doprawdy —wierzyć się nie chce.

W yjaśnienie.
W  niedzielę dnia 17 bm. odbyło się święto 

przysposobienia wojskowego, ku uczczeniu bo­
hatera rzeszowskiego śp. płk. Lisa-Kuli. Z pew­
nych wiadomości otrzymanych aranżerowie świę­
ta mają do mnie jakąś urazę. Otóż dla uspoko­
jenia głosów niechętnych uważam za stosowne 
rzecz należycie wyjaśnić:

Pew nego wieczora majowego spotyka mnie 
jakiś kursor i powiada mi, że jestem zaproszony 
na Komitet im. śp. Lisa-Kuli. Z uwagi, że moje 
m ianowanie na członka tego komitetu przez Z a­
rząd tymczasowy miejski W arszaw a nie zatwier­
dziła, lecz mianowała innego kapłana rzeszow­
skiego, oświadczyłem kursorowi, że do komitetu 
im. śp. płk. Lisa-Kuli nie należę.

Pozatem żaden z członków Komitetu świę­
ta niedzielnego u mnie nie był, o nić mnie nie 
prosił, a skoro  jeszcze jestem proboszczem rze­
szowskim, to przecież zwrócić się należało, je­
żeli się chce mieć pretensje do proboszcza.

Ks. M. Tokarski.

Z „REDUTY".
„Bęben“,komedjaw4akt. Veberai Grosea; 
reżyserja Dr. A. Ruczki, dekoracje prof. 

A. Kamińskiego.
Dla ufciechy widzów zagrała „Reduta" tym 

razem na Bębnie. Był to werbel pożegnalny na 
cześć p. A leksandra Kowalskiego, zdolnego 
aktora, ulunieńca publiczności i sympatyczneg;o 
kolegi, przed którym zespół Reduty na scenie 
prezentował broń.

Sam a sztuka, której autor niewiadomo po­
co każe swojej bohaterce, uroczemu oębnowi, 
chodzić z miłością od Annasza do Kajfasza, miała 
tym razem aż 4 akty, pożegnanie na scenie 
p. Kowalskiego z dwoma przemówieniami i fa 
milijnemi prezentami, oraz trzy bite pauzy, nie 
licząc godzinnego opóźnienia w rozpoczęciu -  
wszystko za norm alną cenę biletów wstępu. 
Publiczność tłumnie lecz bez hałaśliwszych tu­
multów chodziła po wodę do studni (bufetu nie 
było), bo na sali czyli w istnem piekle nikt nie 
był w stanie wytrzymać w ubraniu, a rozbierać 
się do bielizny i dalej nie oyło wolno, gdyż 
Dyrekcja teatru surow o zabroniła.

Niemiłą sztukę grali mili aktorzy. P. Ko­
walski, choć w nieswojej roli, zagrał finał po­
żegnalny jak pierwszorzędny solista. Z nieszcze­
gólnej roli s tarszego  pana, artysty malarza, 
który spóźnia się w miłości jak do pociągu po­
spiesznego, wydobył wiele szlachetnych, głęooko 
odczutych momentów, wzruszył iuż tym razem, 
metylko podubał się jak zwykle. Publiczność 
zgotowała mu też zasłużoną pożegnalną owację, 
z żalem widząc po raz ostatni na scenie ulu 
bieńca, którego braw urę młodości, dystynkcję 
i wytwórność nietylko lufcieć i podziwiać, ale 
i kochać było można. P. Kowalski swoją kilku­
letnią pracą w „Reducie" zjednał sobie naszą 
publiczność, odtworzył cały szereg ról kom edio­
wych, chrzest zaś, uprawniający go do wstąpie­
nia na wielką scenę, przyjął w „Księciu Nie­
złomnym", grając w nim rolę tytułową. Żegnając 
go i życząc pełnego powodzenia w dalszej 
pracy, muszę stwierdzić, że traci w nim „Redu­
ta najdzielniejszego i najsympatyczniejszego ak to ­
ra, którego brak  nie łatwo i n ieprędko będzie 
można zastąpić.

Zwyczajnie smutek łączy się z radością, 
tak też smutek pożegnania p. Kowalskiego łą­
czył się z radością powitania dwu nowych 
gwiazd „Reduty", p. Hrebendowej i p. Pelcowej. 
P. Hrebendowa już kilka razy występowała 
w „Reducie1*, zawsze jednak w rolach drugo­
planowych niewyraźnych. Teraz w roli tytułowej 
naiwnej dziewczynki, „bębna" chyba najmilszego 
ze wszystkich „bębnów" na świecie, rzuciła 
uroki na publiczność. Talent to pierwszej wody, 
głęboki liryzmem, a bezpośredni, dyskretny i tak 
wdzięcznie nieświadom siebie, jak kwiaty. Stali 
bywalcy „Reduty" pamiętają dobrze, kto kiedy 
i w jakiej roli z aktorów Zespołu  postawił re ­
kord. rekordem  uznać można takie role, których 
pamięć trwa i żyje, a po których w „Reducie" 
na długie miesiące panuje głucha przeciętność. 
Rola „bębna" w wykonaniu p. Hrebendowej 
stanowi obecnie właśnie taki rekord, milszy 
a i trudniejszy, że pełen czaru młodości i wdzię­

ku, bez żadnych zaś klasycznych wzorów i Krucz­
ków scenicznych.

P. Pelcowa znów w rolach eharaktery- 
stecznych zapowiada się doskonale. Z papiero­
wej rólki stworzyła żywy typ, z miłem zdziwie­
niem usłyszeliśmy doskonałą dyskusję, która 
(o smoczy ję z y k u !) niekaźdemu w „Reducie* 
dopisuje. Dziękujemy za już, o prosimy o jeszcze.

Jed n ak  tres faciunt cellegium, obok lirycz­
nego „bębna" i doskonałej cioci jeszcze trzeci 
talent p. Skrzyńskiej, błyszczący w rolach wiel­
kich dam, lwic salonów i serc, tym razem 
w rmi gwi°zdy teatralnej. Z taką trójcą możnaby 
jechać na biegun, by zamienić puste kraje lo­
dów w feeryczny ogród  sielanki i ułudy 
(możnaby też przy sposobności odszukać bie- 
ddka Nobile).

W charakterystycznych rolach kobiecych 
sypały hum orem  pani Orłowa, znana już za ­
szczytnie ze swych poprzednich doskonałych ról 
w „Reducie", p. Kowalska i Soltysikowa, n a-  
dewszystko zaś p. Sobków na w krótkiej ale 
plastycznie zrobionej rólce przyjaciółki.

Utarło się już w Rzeszowie przysłowie, 
którem muszę się z czytelnikami podzielić: 
Smutnoby się wszystkim żyło, gdyby Hrebendy 
nie b y ł o ! - B o  rzeczywiście t e n - c i  jest, który 
w „Bębnie" dokazywał najwięcej. Każdy z wi­
dzów wie już doskonale, że gotuje się jakaś  
uczta śmiechu, kiedy p. H rebenda pokazuje się 
w „Reducie". Teraz również. Co za żywiołowy 
lowcip, brawura śmiechu, który hula po scenie 

i bije jak fontar.na na widownię! Co za rozrzut­
ność hum oru i wykorzystywanie do milimetra 
każdego najdrobniejszego szczegółu swej ro li!  
Dwoi i troi się na scenie, a zawsze inny, 
w każdej swej roli kameleon, nieoczekiwany 
wpada na widzów znienacka i wtedy już chwyta 
widownię w garść  i trzyma na pasku sw ego 
hum oru do końca spektaklu. Podobno codziennie 
pije szampana zamiast kawy na śniadanie, a za­
gryza ambrozją, gardząc olimpijskim nektarem , 
bo smutny choć nieśmiertelny.

Jubilatowi odjeżdżającemu sekundowali 
dzielnie na scenie p. Lewandowski, który w resz­
cie pozbywszy się jednostajnych ról, był tym 
razem nietylko niezawodnym przyjacielem sław­
nego malarza, a i sam niezawodnym i prawdzi- 
wem rzeźbiarzem swej rólki, sekundow ał też 
dzielnie p. Chrobak, swoją dobrą dykcją i ener- 
gicznem trzymaniem tempa, które naw et i gw iaz­
dom „Reduty" niezawsze dopisuje, o raz  pan 
Sosnowski, tym razem łagodny i przemiły k - ię -  
żyna, który jak i p. Hrebenda stale się w rolach 
zmienia, niezmienny tylko w swej zdolności 
s twarzania epizodów pogodnych i dowcipnych. 
Debjutował w roli amanta p. W ojciechowski, 
k tórego miły o ig an  głosowy i sympatyczne ode­
granie drobnej rólki ujęły publiczność.

Podziękowanie.
Festyn na rzecz ubogich, zostających pod 

opieką Pań sw. W incentego a Paulo przyniósł 
czystego dochodu 304 zł. 59 gr. Wszystkim 
osobom , które podjęli trud i pracę do dojścia 
tego festynu składam w imieniu biednych ser­
deczne podziękowanie.

Anna Chłapowska.

Podziękowanie.
Wszystkim, którzy przesłali nam  wyrazy 

współczucia z powodu śmierci Matki naszej śp. 
Stanisławy z Pobóg  W arm skich Nilsson, przesy­
łamy tą drogą serdeczne podziękowanie.

Danielscy.

KRONIKA.
 0-----------------------------------------------------------------------

Z „Lutni". Sprawozdanie z Popisu muzycz­
nego „Lutni" w dniu 17 bm. umieścimy w n a ­
stępnym Nrze.

Szkoła Handlowa. Zapisy do 1-szej klasy 
w dniu 30 czerwca od godziny 1 6 - 1 8 .  E gza­
min wstępny, odbędzie się w poniedziałek, dnia 
2 lipca od godz. 15.

Zwierzyniec przeniósł się z placu Korca do 
Przemyśla na plac naprzeciw elektrowni (targów.)

Seminarjum naucz, żeńskie. Zgłoszenia do 
egzaminu wstępnego na 1 kurs odbędą się w po­
niedziałek, dnia 25 od godz. 4 — 6 po południu
1 we wtorek, dnia 26 czerwca od 9 —11 przed 
południem.

„Rozwój" urządza wiec nieodwołalnie o godz. 
11'45 w sali „Sokoła", w niedzielę, dnia 24 
czerwca. Referat o m ocarstwowem  stanowisku 
Polski wygłosi b. generał Fr. Latinik.

Figura św. Jana przy moście na Wisłoku. 
Dla uspokojenia mieszkańców ul. Lwowskiej m o­
żemy donieść, że usunięta z pow odu budowy 
mostu figura św. Jan a  zostanie wkrótce usta­
wiona na  odpowiedniem miejscu. Wszelkie po-

♦  —  ----------

NADESŁANE.
♦   ____________________________
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głoski jakoby miano ją zupełnie usunąć są nie­
prawdziwe.

Wystawa rysunków malowideł i robót ręcz­
nych uczenie Seminarjum naucz, przy ul. Ber­
nardyńskiej w Rzeszowie odbędzie się dnia 26, 27 
i 28 czerwca br. od godziny 1 0 - 1  w południe 
i od 2 - 6  po południu, w sali gimnastycznej na 
parterze. Wstęp wolny.

Wpisy do Szkoły przemysłowej żeńskiej 
TSL. w Rzeszowie odbędą się dnia 30 czerwca 
i 2 lipca br. od godz, 6 — 12 przed południem 
i od 3 - 5  po południu w kancelarji Szkoły 
przem. żeńskiej przy ul. Langiewicza. Egzamin 
wstępny odbędzie się 3 lipca br. od godz. 9 rano.

Wystawa robót i rysunków uczenie Szkoły 
przemysłowej TSL. w Rzeszowie, odbędzie się 
w dniach 24, 25 i 26 czerca br. w salach szkol­
nych przy ul. Langiewicza. W ystaw a otwarta 
od g ndz. 9 —1 i od 4 - 7 .  W stęp 30 gr. Młodzież 
szkolna 10 gr.

Nieszczęśliwy wypadek. W  nocy z poniedział­
ku na wtorek dostał się pod koła lokomotywy 
przez nieuwagę na dworcu kolejowym w Rze­
szowie dozorca kolejowy Mateusz Tom an po­
nosząc śmierć na miejscu.

3-klasowa Koedukacyjna

Szkoła Handlowa
T. S. K. w  R zeszow ie  

otw arta  na podstawie zezwolenia Min. W. R. i 0. P. 
(dekr. z dnia I6/X 1923 Nr. 10453/23 D. III).

Zgłoszenia o przyjęcie
do klasy l-szej Szkoły Handlowej 

w Rzeszowie
przyjmować będzie Dyrekcja zakładu (w budyn­
ku pryw. Sem inarjum  naucz, żeńskiego ul,ca 
Bernardyńska) w dniach 30 czerwca b. r. od 

godz. 16— 18 i 1 lipca b. r. od 10— 11.
Przy  zgłoszeniu należy przedłożyć: 1) świadec­

tw o  ukończenia 7 ki, szkoły powszechnej względnie 
3 kl. szkoły ogólnokształcącej; 2) metrykę chrztu lub 
urodzenia; 3) św iadectwo szczepienia ospy.

E G Z A M I N  W S T Ę P N Y
odbędzie się w poniedziałek 2 lipca od godz. 15. 

Taksa egzaminacyjna 10 zł. Wpisowe 10 zł.

Uprawnienia ustaw ow e absolwentów:
a) Absolwenci (tki) m ogą przejść do dwuletniego 

Liceum Handlowego po zdaniu egzaminu wstępnego 
z arytm etyki,  fizyki i przyrody w zakresie 4, 5 i 6 kla­
sy szkoły ś re d u e j  ogólnokształcącej typu  hum ani­
stycznego.

b) W myśl dekretu Min. W. R. i O. P. zd n ia3 1 /X  
1927 Nr. 1II-A-1u728/27 św iadectwo ukończenia 3 klaso­
wej szkoły handlowej należy w państw , służbie cywilnej 
uważać za ukończenie zakładu nauk. średniego,, to 
znaczy absolwenci szkoły o trzym ują  posadę kateg. iii. 
(drugiej).

c) Świadectwo ukończenia szkoły upraw nia  ab­
solwentów  w myśl. rozp. Pana Prezydenta Rzeczyposp. 
z dnia 11 stycznia 1928 (Dz. U. R. P. Nr. 4 poz. 26) do 
skróconej służby wojskowej.

DYREKCJA.

F® Kazimierz Salwach
w  R z e s z o w i e

poleca
na sezon wiosenny w wielkim wyborze: 
BIELIZNĘ MĘSKĄ białą i kolorową -  KRAWATY -  
RĘKAWICZKI niciane i skórkowe — POŃCZOCHY 
w przeróżnych kolorach i odcieniach — SKARPETKI 
MĘSKIE i DZIECINNE — CHUSTECZKI do nosa.

CZAPECZKI 1 KAPELUSIKI dziecinne i studenckie  
CZAPKI SPORTOWE męskie.

Koszulki, spodeńki i pantofle  
do gim nastyki.

TOREBKI DAMSKIE skórkow e — 
podróżne.

PASKI skórkowe, zamszone i ceratowe.

Ceraty na stoły -  W yeieraezk i 
do nóg kokosowe.

NAKRYCIA STOŁOWE alpakowe, oraz chińskie 
srebro  FRAGETA.

Rok
1887

założenia.
ROBERT D0NTH

w Rzeszowie, obok wieży farnej.

Telefon

95.
płótna czysto lniane, 
szyfony, zefiry, wsypy, 
obrusy, ręczniki, ścierki, 
opale, kloty, materje, 
chusteczki, kołnierzyki, 
krawaty, rękawiczki, szelki, 
pończochy, skarpetki, laski,

k a p e l u s z e  i czapki .

z własnej wytwórni:
k o s z u l e :

z gorsem pikowym zł. 13 80, 
z e f i r o w e ,  p o p e l i n o w e ,  n o c n e .

K O Ł D R Y
we wszelkich rodzajach.

P O Ś C I E L
go tow a  i na zamówienie.

BI ELI ZNA
dam ska i dziecięca 

p o  b a r d z o  n i s k i c h  c e n a c h .

Z A M Ó W I E N I A  W Y K O N U J Ę  
SOLIDNIE, TERMINOWO, TANIO.

Radjo-aparaty za darmo!
Niemiecka Firma wysyłkowa przeznacza na Polskę gratisowo w celach rek la­

mowych i dalszego rozpowszechnienia większą ilość swych pierwszorzędnych aparatów 
odbiorczych aż do aparatu 4-ro lampowego.

Interesowani nie biorą przez to żadnych zobowiązań. Odbiorca ponosi tylko 
małe wydatki z tern związane (koszta przesyłki, opakow ania  itp.)

Uprasza się chętnych, o podanie firmie na karcie pocztowej wyraźnego 
i dokładnego adresu.

E. Grfib i C. Rottloff — Oddział X.
Wysyłka aparatów radjowych. Wysyłka aparatów radjowych.

B E R L IN  N 4 —  Gartenstr 100.

WALIZKI

W S Z E L K I E  D R U K I
starannie —  szybko —  tanio 

wykonuje

DRUKARNIA 
UDZIAŁOWA

Rzeszów 3-go Maja (naprzeciw poczty.)

W S T Ą Ż K I.
ZABAWKI dziecinne le tn ie— BALONY— PIŁKI— 
KROKIET — HAMAKI i LEŻAKI — RAKIETY 

i PIŁKI TENISOWE — PIŁKI NOŻNE.

D a r f ó f S  f  n ł n n i  u r- '885 w Białce unieważ- D d l f f y  Mllium nia zgubioną książeczkę 
w ojskow ą w ydaną przez P K. U. Rzeszów.

Reklama jest dźwignią handlu!

Wiec „Rozwoju"
odbędzie się w  niedzielę  

dnia 24 bm.
ODCZYT

o mocarstwowem stanowisku 
Polski

wygłosi b. generał LATINIK.
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